Cena 20 groszy. | 
Warszawa, 28 Października 1906 r. No 1: 


SZKOPEK 


BLIŻSZA KOSZULA CIAŁU | | 
NIŻ KAMIZELKA. 


łyszałem, że twój pan chory. Chciałbym go odwiedzić... 
j się Boga, człowieku, uezyń to dlamnie i nie wchodź do środka, bo gdyby 
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KALENDARZYK. 


Dziś: Paszportobraja Mocnego. 

Piątek: Kozodoja Powszechnego. 

Sobota: Kolbątłuka Nieustraszonego. 
Niedziela: Bandyty Smiałego. 

Poniedziałek: Banicyi Łaskawej. 

„Wtorek: Cytadeli i Szubieniezki Nieustającej. 
Środa: Knutydaja Kozaka, 


[2 
Najaaktualniejszy repertuar dla naszych 
teatrów. 
Poniedziałek, — „Rewizor* 
Wtorek, „Postój kawaleryi.* 
Sroda, „Jestem zabójcą." 
Czwartek, — „Wojna domowa.* 
Piątek, — „Wycieczka za granicę.* 
p Sobota, — „Spudłowali.* 
Niedziela, -- „Wszyscy powarjowali.* 


Nio dziwncgo- 


— Czytałeś pan? Biurokracja żadną miarą 
niechce konstytucyi! 

— Nie dziwnego. Już ją przecie ma od wie- 
ki wieków. Zawsze robiła to, co chciała.. 


Pan Filewicz. 


Zaprzepaścił ciało, duszę, 

lde: ały swe porzuci... 

t więć stwierdzić tutaj muszę: 

Z biota lęgł się, w bloto wrócił... 


Krótkie hasła 
„prawdziwych rosyjskich ludzi“ 


„Precz z polakami!“ 

„Precz z żydami!“ 

„Precz z łotyszami!* 

„Precz -z litwinami!* 

„Precz z gruzinami!* 

„Precz z konstytucja!* 

„Precz z reformami!“ 

„Precz ze swobodą!* 

„Precz z uczciwością! * 

„Niech żyje lapownictwo!* 

„Niech żyją pogromy!“ 

„Niech żyją ci, którzy okradają skarb!“ 
„Niech żyje Gringmut!* 

„Niech żyje Kruszewan!* 

„Niech żyje Bogdanow!“ 

„Niech żyją monopol, szampan i szansonistki!* 


W tem miejscu 
mógłby być wydrokowany ogromnie dowcipny 
wierszyk polityczny, 
ale go się nie wydrukowało, bo redaktor poszedłby 


do kozy 


KO PE R N l 


Nasi dżokieje. 


Dla czego pan tak gwaltownie wstrzymy- 
wał swego konia? 
A nuż by wygrał?... 


JENERAŁ STESSEL. 


Krótko bawił się ten rycerz: 
Oddał wrogom Port— Artura, 
Bo na wojnie z „japońcami,* 
Drżała na nim tchórza skóra... 


Dziś posłano go „w duraki,“ 
Splendor z niego spadł znikomy, 
Lecz on śmieje się z tej „hańby, 
Bo już kupił... cztery domy! 


u 4 


. 


Takich Stesslów w Rosyi kupa, 
Wartość ich jest taka oto: 

Z wierzchu rycerz fałszowany, 

W Ibach zaś siano, w duszy— bloto! 


NA WSI. 


— Czemuż to, panie Jacenty, nie przyjęliście 


uchwały rządowej o samoobronie na wsi? 
A bo myśmy właśnie prosili o samoobronę, 
a oni nam dali obronę samą.. 


Bezpieczny. 


Panie, panie, niech się pan cofnie, Tam na 
rogu a a 

Ii, glupstwo! Przed w yjściem z domu : zre- 
widow sia mnie żona. 


Błogosławiony cyrkuł, 

Mężu! -Ty nmiegodziwcze! Zkąd wracasz 
o siódmej nad ranem?! 

Z cyrkulu. Zosłalem aresztowany, bo nie 
mialem paszportu. 

I dla tego trzymali cię do białego dnia?! 

— A tak, bo jak się komisarz dowiedzial, że 

Foon żonaty, to mnie z litości zalrzymał przez ca- 
lą noe... 


Cudowne dziecko współczesne. 


m 


Patrz, mężu, 


Helcia już sama podnosi „ru 
ki w wierch!“ s 


ARGO 
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COOL OOOO OOOO OGAE KOOL UOGP OPO OU PO EPO PPP LOOP OOG EPPO PYŁ 


| | Dwa listy. ZAGRANICA STOI WYŻEJ. 


I — A jednak na każdym kroku widać, że za- 
granica stoi wyżej od nas! 
— Z czego pan to wnioskuje? 
„Lubieznyj drug! — W takiej Francyi, napr zykład, gabinet upadł, 
Tut .dieło płocho! a u nas ciągle się jeszcze trzyma 1 trzyma... 


Do pana Bezobrazowa, czasowo w Petersburgu. 


| Puszczajut teatr nam w arendu, 
| - Ze nieporządki ciągłe były 


| I nie przynosił dywidendu... WPŁYW. 
| Ty, brat, nie zwlek aj ani chwili, 
Bierz. frak i przypnij swe ordery, — Mam istne nieszczęście z synem. Ten chlo- 
-=  Nizko się pokłoń ministrowi, piec od rana do nocy klamie jak najęty! 
| I powiedz jemu w oczy cztery, — I któż go tego laderi 
- Co ja, Karaffa, chłop porządny, — Nikt On tylko ciagle czyta w dziennikach 
I reakcyjny człowiek ruskij, telegramy z Petersburga o reformach... 


0o.ja polakom dokuczaju 
- . I polską, sztukę lamię w kuski! 
4 - Co ja ofiara tutaj jestem 


pap Intrygi polskiej. Powiedz jeszcze, PEWNIE. 
WSE" Co ja rządowej służbie służę, — (o sobie pomyślał Muromcew, kiedy się 


NPR, Że kazionnego strzegę dobra, 
l że zasługi mam już duże... 
Ty powiedz jemu, ministrowi, 
(W pas mu się pokłoń, golubczyku!) 
Że oddać teatr nasz w arendu, 
| od 4 A tak jak sobie wsadzić piku, REZ 
(= iech on nie wierzy, on, minister 
y a . Co tam usłyszy od Gintera, LOS IDZIE KOŁEM... 
7 Że my tw teatr raztracili, 
Przecież moj rozum teafr wspiera... 
Ty powiedz jemu, drug lubieznyj, 
Puskaj na śmieci rzuci kupu 
Ten cały raport arendowy, _ 
2 „A ja tu rusku zrobię trupu. . 
Ty, jednem słowom, rób co możesz, 
€oby nie wyszedł ja w otstawku, 
| A to, ja człowiek jest zgubiony, 
Wszak nie otworzę sobie tawku.. -* 
Chłopotać musisz w prawo, w lewo, 


dowiedział, że senatorzy postanowili nie podawać 
mu ręki za podpisanie odezwy wyhorskiej? 
— Że starców i dzieci na wojnę się nie cią- 
r gnie... 


| ê ` Choćby posolić nawet przyszło... 
Rae Ja tobie oddam... Byle tylko - i 
> Dieło udaczno_z tego wyszło...“ Biurokracja dawniej. 
4 diil 
żę Do pana Karąfty-Korbuta na ostatnich nogach w teatrze. +, 
j 7%, „Moj miłyj drug! 


Ja zaraz zrobił, 
8 Co twoja dusza zachotieła, 
b No k’ sożalenju (piszę z serca) 
Ja nie poprawił twego dieła... 
Ja nablagował ministrowi, 
zak Co tylko "było w mojej siłe, 
Że z ciebie ezudny maładczy na, 
I on; kazałoś, słuchał mile, 
No, jak ja skończył, on powiedzial: 
— Kazionna kasa teraz chora, 
I my wot teraz, k` sożalenju, 
Nie mamy płacić czem faktora!— 


jw Ot, jak-fatalnte się skończyło | , Sy 5 | 
ME zk To niefortunne posłuchaniel ś 
I Ty pójdziesz skoro—w senatory, " Biurokracja dziś. 
A ja przez ciebie wziąłem—lanie!* ` PORE 
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Katechizm współczesny. 


Kto ty jesteś? 
— Jam bandyta. 
Jaki znak twój? 
— Broń i kwita. 
Gdzie ty mieszkasz? 
— Wszędzie prawie. 
W jakim kraju? 

'Tu, w Warszawie. 
Czem to miasto? 
— Polem łupów. 
Czem je znaczysz? 
— Masą trupów. 
(o ty kochasz? 
— Flotę, flótę. 
Czy masz żonę? 
— Mam kokotę. 
Coś ty dla niej? 

Jej kochanek. 
A dla ludzi? 
— Modny panek. 


Wiluś.—0O, Herr Gott! Czyż już nigdy nie pozbędę sit 


tego strasznego widziadła?! 


$ 129, 


czyli zbawcy Ojczyzny. 


== 


P. Franciszek Nowodworski l, = SS AW 
P. Władysław hr. Tyszkiewicz, ( 7000000007 


P. Stanisław Libicki, „redaktor.“ 


Rzecz dzieje się za panowania powszechnego areszto- 
wania. 

P. Nowodworski.—No cóż, Władziu, 
kiemu odebrali szlachectwo... 

P. Tyszkiewicz. —A senatory dali sobie słowo, 
żeby Muromcewowi nie podawać więcej ręki... 

P. Nowodworski.— Wszystkich zaś bylych po- 
słów pociągają z artykulu 129-go.. Okropny arty- 
kuł!... Pewne więzienie albo wysyłka na Sybir!... 

P. Tyszkiewiez.—Strach pomyśleć!... 

P. Nowodworski.—Jak to byczo było z naszej 
strony, żeśmy się nie dali wziąć na Wyborg... 

P. Tyszkiewicz.—I nie podpisali tej strasznej 
odezwy... 

P. Nowodworski. —Byliby inas pewnie capnęli... 

P. Tyszkiewicz.—I mnie, uważasz, mnie, hra- 
biego z dziada pradziadka, mogliby karetką wię- 
zienną zawieźć do Cytadeli... 

P. Nowodworski.--A przytem ocaliliśmy w ten 
sposób Ojczyznę... 

P. Tyszkiewicz. — Naturellement! Na dobrych 
manjerach i lojalności nikt jeszcze nigdy nie nie 
stracił... 

P. Nowodworski.—Co prawda, Ojezyzna z po- 
wodu naszego roztropnego kroku, jeszcze nie wy- 
raźnego nie wskórała.. z 


Dolgoru- 


z | 


P. Tyszkiewicz. —A lak  uniwersyłetn aj nie cheia- 
no unarodowić.. DA 

P. Nowodworski.— Szkotom polskim nie dano 
żadnych praw. i 

P. Tyszkiewicz. — Wszyfśkie dzienniki pozawie- 
szano.. 

P. Nowodworski 
więzieniach... 

P. Tyszkiewicz.—Albo wysiedlono ich z kraju... 

P. Nowodworski. —Represje zaostrzają się z 
dniem każdym... 

P: Tyszkiewicz. —„Nowoje Wremja* jak psy 
na nas wieszało, tak w dalszym ciągu wiesza.. 

P. Nowodworski.—Stolypin się z nas najwy- 
raźniej śmieje... 

P. TyszkieWicz.—0O autonomji jakoś ani dudu... 


— Redaktorów oszdzóla w 


P. Nowodworski. — Wiesz, Wladziu, sądziłem, 
że wstrzymując się od podpisania odezwy wybor- 


skiej, zbawię Ojezyznę ża jednym zamachem... 
P. Tyszkiewicz. —l mnie się zawsze zdawało, 


że najlepiej być lojalnym... 


(Nagle z t otwierają się drzwi. Wchodzi 
p. Libicki. 

P. Libicki —No cóż, moi złoci, zbawię Ojezy- 
znę, czy nie zbawię?! 

Obaj powyżsi (rażem).—Mów-że prędko, cóżeś 
zrobił takiego?... 

P. Libicki (ledwie. dech łapiąc). —Podczas osta- 
tniej galówki, na wszysztkich balkonach mojej kamie- 
niey przy ulicy Brackiej, kazałem wywiesić po dwie 
pary flag rosy jskich.. Trzeba być lojalnym, moi 
najdrożsi, i i trzeba koniecznie iść z prądem chwili... 


No nie? 


rzaskiem 
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W redakcji. 
— Dla czego obecnie tak ma- 
ło piszecie o polityce? 


% — Nasz redaktor został ska- 
za 


TE ARUN PoliTyzwe |/ 


zany na trzy miesiące więzienia, 
nasz sekretarz na pół roku a nasz 
wydawca na rok—i to panu je- 
szeze mało polityki?! 


0 jednę literę. 


— Stołypin dostał od rządu 
pięć miljonów rubli na agitację 
wyborczą... 

— Aha, teraz już wiem, dla 
czego om dążył do tego, żeby 
rząd był bezpartyjnym... Tylko 
on się mylił o jednę literę i po- 
wiedział: bezpartyjny, zamiast: 
bezportyjny... 


Dziwna zgodność poglądów. 


— Niemcy utrzymują, że gdy- 
by Wiluś wszedł już raz do Kró- 
lestwa, toby zląd nie wyszedł, 
i rewolucjoniści tutejsi utrzymu- 
ją również, żegdyby Wiluś wszedł 
I. Prolog. raz juź do nas, toby z pewno- 
ścią ztąd nie wyszedł... 


Krótka rozmowa 
z biurokratą warszawskim. 


— Czego pan taki skrzywio- 
ny, panie Zółtobriuchow? 

— A wot, kochany panie, tak 
mnie coś ciągle gryzie i gryzie... 

— Pewnie sumienie... 

— Kudy!... To, panie kocha- 
ny, budiet, zdaje się, pehla.., 


W tem sęk. 


Jakoś bandytyzm ustaje... 
Co raz mniej wypadków gra- 
bieży... 

— Bandytów jest jeszcze du- 
że, panie, tylko tych, którym 
można coś zabrać, jest już bardzo 
niewielu... 


Otóż to. 


A 
=" a PE — Czegoś taki smutny? 
Ą — Okrutnie mi dokucza moja 
| | l | [| baba... ; ) i 
— To się z nią rozwiedź! 
o — Ba, kiedy nie jestem 
I. Epilog. żonaty! 
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Est modus in rebus 


Deputat angielski: —Master 
do pana, bo tam u was wszystkich pakują do więzienia... 


nasz adres z daleka... 


Burżuj. 


; — Wiesz, Maniu, teraz tọ już rewolucję na- 
i pewno djabli' wezmą! 

= — Dla czegóż? - 

—'A no, policja wyłapała 16-tu bojowców... 


Uwaga. 


Jeżeli p. Stołypin zmienia tak często bieliznę 


Ą jak przekonania, to musi być człowiekiem idealnej 
IA 
Za kulisami teatru. 

— Jaka to szkoda, że p. Karaffa—Korbut, nasz 
wiceprezes, nie był posłem do Dumy i nie podpisał 
odezwy wyborskiej... 

— (zego tak żałujesz?.. Ę 

— Bo przecież rząd teraz takich prześladuje, 

i więc i jemu dałby nareszcie dymę... 
ww ww 
Koi Byle nie to!... 


Eas © — Przypuszczam, że 30-go października do- 
' staniemy jakis nowy podarek . 

— Oj, byle tylko nie konstytucję, byle nie kon- 
i stytację!... 


Ha: > Anian 


Muromceff! Niemam odwagi podejść 


Przerzucam panu 


Nie można wiedzieć, 


— Panie, panie, niech pan prędko pędzi A 
domu! Pańska żona powila dziecko! 

— Masz ci bal! Jeszcze mogą mi za to łupnąć 
trzy tysiące rubli kary! 


Niebezpiecznie wrażliwy. 


— (o, pan wyjeżdżasz teraz za granicę i nie- 

chcesz się pan doczekać radosnego dnia 50-go paź- 
- dziernika?. . 

— Ja jestem bardzo wrażliwy człowiek, ko- 
chany panie i czuję, że każda wielka radość mo- 
głaby mnie zabić odrazu, więc wolę się jej przy- 
glądać z tamtego końca świata... 


PAAGNOOŚ m m 


Małe nieporozumienie. 


— Niechże pani dobrodziejka przyjmie moje 
serdeczne współczucie... 

— Ależ, panie, nie 
znaczyć ta kondolencja?... 

— Jakto? Przecież mąż pani został uwięziony... 
Sam widziałem na własne oczy, jak go prowadziło 
trzech żołnierzy... 

— Ha, ha, hal... To pan nie wie, że mój mąż 
jest kasjerem i ciągle nosi z sobą pieniądze!... 
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rozumiem wcale, co ma 
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_ można, więc także powinni obejść się bez praw... 
Niy J 4 
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RĘCZY. 


— Za co właściwie hr. Goluchowski dostał 
dymisję? 
— Dokładnie nie wiem, ale ręczę panu, że on 


nie nie ukradł... 


Recepta na wielkość. 

Wziąć: 

Kilka koszów wina szampańskiego, parę tuzi- 
nów ostryg holenderskich, pół puda kawioru astra- 
chańskiego, podlać to suto likierami różnych gatun- 
ków, okrasić przyjemnymi uśmiechami p. Pawlikow- 
skiego, b. dyrektora teatru lwowskiego, następnie 
zmięszać to wszystko razem i otrzyma się genjalną 
artystkę w osobie p. Bednarzewskiej, świeżo zaan- 
gażowanej do Rozmaitości. 


_Teatroman z musu. 


— Czy zastałem nareszcie męża pani? 

— Nie panie, mój mąż jest w teatrze... 

— Co u licha, przychodzę ta co wieczór 
t ciągle słyszę to samo... 

— A ho mój mąż został obecnie teatromanem 
z musu, Nie mogac się doczekać zapłaty za zro- 
biony dla teatru obsłałunek, odsiaduje ją codzień 
na innem przedstawieniu... 


Zrób co z takim 


'— Zamiast żebrać, czemu nie zabierzecie się 
do pracy? 

— A czy to mała praca, od takiego pana jak 
pan, wyciągnąć parę marnych groszy?... 


POPPE 


W cyrkule. 


4 
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—— Czy pan jest stałym mieszkańcem Warszawy? 
> A jakże. 
— Jakie pan ma na to dowody? 

£ — Zaraz pana komisarza przekonam. 


_ Stolypin w „Nowoje Wremiu* utrzymuje, że 
polacy mają dobrą wolę wobec rządu, ale im wie- 
rzyć nie należy, dla tego powinni obejść się bez 
praw; inni publieyści rosyjscy zapewniają, że pola- 
cy pełni są złej woli wobec rządu i tu im wierzyć 


RPOYNANSOPPS 
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= Dawniej mawiano: 
1 — 1 Salomon z pustego nie naleje! 
p>: A dziś mówi się: | 


" I Wittle z pustego nie naleje! 
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— Zrobiłem dobry interes w tym miesiącu... 

— Co za interes? 

— Zarobilem odrazu trzy tysiące rubli... 

— W jaki sposób? 

— Gdybym ja miał syna, tobym musiał za nie- 
go zapłacić w tym miesiącu trzy tysiące za to, że 
on uciekl z wojska, a ja jego akurątnie niemam... 


— Po co zbierają znowu Dumę, Nuchym? 
— Jakto po eo? A eo się będzie rozpędzać, 


jak się ludzie nie będą zbierać? 


POEOLYOO 


— Słyszeliście, Jankiel, prawdziwi rasey lu- 


dzieżądają,żeby żydzi nie dostali równouprawnienia?... 


— Jak to zaraz widać, że oni nie potrzebują 
zaciągać pożyczki od naszego Rotszylda... 


— Nuchym, co właściwie znaczy reforma pań- 
stwowa? 

— Odnowienie. 

— Aha, teraz to ja już rozumiem. Ja też 
miałem liedyś taki mały domek na Nowiniarskiej 
ulicy i ten domek to się ledwie trzymał na nogach. 
Zamiast jego zwalić i postawić nowy, to ja go 
trochę przytrzymałem belkami i kazałem z wierz- 
chu pomalować. - To. wtedy u mnie też było odno- 
wienie. 


PPLOGW 


— Powiedźcie mi, Jaukiel, co trzeba zrobić, 
żeby zostać „prawdziwym ruskim ezłowiekiem?* 


— Ojoj, Szmul, ja widzę, że wy chcecie ko- 


niecznie jakieś gałgaństwo zrobić... i 
— (o to może być, że 
siedzi za granicą? 
— Ja wam eo powiem, Nuchym. Jak w nio- 
jem mieszkaniu zaczął zeszłego roku sufit pękać, to 


ja też dla bezpieczeństwa przeprowadziłem się za- 


raz do innego domu. 
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hrabia Witte ciągle 
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Kakao, Czekoladę i l Cukry | JANA SILBERBERGA 


| Senatorska 27. Elektoralna 23. 


(psa Ujazdowska 20. Praga-Targowa 39a. 
|| = 
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Królowa Wód Stołowych. 


reprezentant na Kr. Polskie Fr. Karpiński. Elektoralna 35 tel. 600 


Ez O Z Z Z OZ ZO RZA 
Be A Fabryka Wyrobów Srebrnych Leszno 94 (dom własny) telefon 44.53 
Magazyn fabryczny Senatorska 8. telef. 3443. 
Poleca wielki wybór sreber stołowych stylowych i gładkich. 


Ceny ściśle fabryczne. 
Egzystuje od 1884 r. 
[IJedyne specjalne i najtańsze żródło! 


Serwisów stołowych, poreelanowych i fajansowyen, jak również do 
kawy i do herbaty, oraz garniturów na umywalnie, w niajpię 
kniejszych - deseniach własnego malowania, nie ustępują 

cych francuskim, poleca 


ai Malarnia S a, ci 


Fajansu i czył 
BRACKA 20, 


również poleca w wielkim wyborze 
Serwisy szklane z fabryk krajowych, czeskięh > 
i francuskiej Baccarat oraz bogato asortowany Od- 
dział galanteryjny, mianowicie: Wazony, Żardiniery, Fi- | 
gury, Biusty, Kandelabry, Zegary, Grupy, Patery, Kolumny, Fla- i 
kony i t. p. Najwłaściwsze źródło dla zamówień na wyprawy ślu- | 
bne z monogramami lub herbami. 
Wlasna fabryka grawerowania na szkle w a deseni i  monogzawóni 


| FWierzoówa 6 (Hotel Angielski) Telefon Ne 34. 32. 3 
( | | ill W | f | K | STEMPLE KAUCZUKOWE 
| Pieczęcie metalowe do tuszu ilaku, Herby, monogra 


żetony złote i srebrne, 


ZĄDAJCIE = ik Fabryka i Magazyn Luster c 


FIRMY 


Riese 1 Piotrowski 


E G86 N Se, w || 


przeniesione zostały 
na ul. Moniuszki No 11, w domu Tow. „Rossya” 
Wybór wielki 
CENY NISKIE. 
Marszałkowska 109. _ Nowy-Świat 57, 


w «w. Telefon M 985 


Redakcja i i Administracja: Leopoldyna 13, Telefon 184.60 


Prenumerata *Szkopka, w Warszawie -rocznie — 5 rb., na prowincyi i w Cesarstwie — 6 rb., we Francyi—tran 16 


ków, w Nieme zech—13 marek, w Galicył i i Austryf 18 koron. Prenumeratę wnosić można półrocznie, kwartalnie j miesięcznie 


Ogłoszenia w „SZKOPKU* ek 20 Mia wiersz 2 potitowy. 


